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czele. Przyw ódca ten  pisał: „Pokój jest duchow ą a n ie  in te lek tu a ln ą  abstrakcją, to  
jest życie a nie teoria”, podsum ow ując rów nocześnie filozofię  i potrzebę m an ife­
stacji pokoju.

Z upełn ie now y etap ruchu pacyfistycznego rozpoczął s ię  po 1850 r., k ied y  naj­
w ażniejszą spraw ą była przyszłość n iew oln ictw a. Tem u zagadnieniu pośw ięca  Brock  
dw a ostatnie rozdziały. Poszczególne ugrupow ania ruchu pacyfistycznego przedsta­
w ia ły  różne koncepcje em ancypacji (Murzynów. G arison tw ierdził, dż mie w idząc m o­
żliw ości pokojow ego rozw iązania  .sprawy należy doprow adzić na dradze pokojow ej 
do separacji P ółnocy  od Południa. ÍBuritt toył za natychm iastow ym  nadaniem  n ie ­
w oln ik om  w oln ości, 'ziaś A m erykańsk ie S tow arzyszen ie Pokojow e w ysu w ało  postu laty  
em ancypacji w  ram ach w ykup ien ia  n iew oln ików , tak by południe finansow o na 
tym  n ie  ucierpiało.

Z bliżający się nieuchronnie konflik t doprow adził do un ifikacji haseł wśród róż­
nych grup pacyfistycznych, które przecież zgodnie p rzeciw staw ia ły  się arm ii, ucisko­
w i i n iew oln ictw u  jako elem entom  sprzecznym  z zasadam i głoszonym i przez B ib lię. 
Jednakże w  m om encie w ybuchu w ojn y  w ie lu  d ziałaczy ruchu pacyfistycznego o fia ­
row ało sw e  usługi Północy, a sam zw olennik  biernego oporu G arison zgadzał się 
naw et na udział sw ego syna w  w ojnie.

P odsum ow anie działalności om aw ianych  grup kończy pracę, z której w ynika, iż 
w  gruncie rzeczy n iew ie lk ie  ilościow o stow arzyszen ia  pokojow e w yw arły  duży w p ły w  
na w spółczesnych  w  duchu przekonania o  potrzebie życia w  spokoju, bez k on flik ­
tów  zbrojnych. Praca Brocka 'zajmuje s ię  m ało znanym i aspektam i działalności ludzi 
typu Garisoina, -przy czym  autor óbficie korzysta z n ie  znanych dotąd z racji n ie ­
w ie lk ich  nakładów  gazet, przedstaw iając poglądy i  działalność cyw ilnego  am ery­
kańsk iego ruchu pacyfistycznego. S tąd  duża w artość pracy dla poznania historii 
USA przed w ojną secesyjną,

Izabella  R usinowa

A lexand re H e r z e n ,  L ettres  inéd ites  à sa fille  Olga, introduction  
et notes par A lexan dre i Z v i g u i l s k y ,  „Librairie des Cinq C ontinents”, 
P aris 1970, s. 89, n lb . 3.

P ublikacja  nie znanych listów  Hercema do córki CQgi w ydana nader starannie  
przez francuskiego badacza A leksandra Z v i g u i l s k y e g o ,  bogato ilustrow ana, 
raz jeszcze uśw iadam ia nam, że ogłoszona drukiem , najp ierw  przez M ichała L e m - 
k e g o, n astępnie w  kolejnych  tom ach w yd aw n ictw a  „L itieraturnoje N asledstw o”, 
w reszcie  w  najpełn iejszej, w ielojęzycznej 3'0-tomowej edycji jego dzieł z la t 1954— 
1965, puścizna epistolarna w yd aw cy  „K ołokoła”, to ty lk o  część —- znaczna ale nie 
całkow ita  — jego rozległej koresp on d en cji L isty H ercena stanow ią w ażną dziedzinę 
jego tw órczości publicystycznej, są  z nią organicznie zespolone, n ie ty lk o  dlatego, 
że w ie lu  sw ym  w ażkim  w ypow iedziom  nadaw ał w łaśn ie  form ę epistolarną: od 
„L istów  z Francji i W łoch” po „Listy do starego tow arzysza”. Bez gruntow nej zna­
jom ości całokształtu  korespondencji H ercena nie sposób pojąć jego działalności, 
jego publicystyk i, jego b iografii, nie sposób w yrobić sobie zdania na tem at jego 
■zapatrywań i ich  ewolucji.·

W ydane przez Z viguilskyego listy  pochodzą ze zbiorów  rodzinnych w nuczki 
Hercena, Jeanne A m phoux-M onod, oraz jego praw nuków  M ario i  Nioëla 'Rista. Nat- 
ŝ u w a się, rzecz jasna, pytanie: czem u tych  w łaśn ie  ‘28і listów  n ie  w eszło  do edycji 
L em kego, który obficie korzystał z arch iw um  rodzinnego Hercena. Znaczna część l i ­
stów  do Olgi została ogłoszona uprzednio (1Ό8 -znalazło s ię  w  ostatn im  30-tom owym  
w ydaniu  dzieł Hercena, w  tym  2 lis ty  z archiw um  'Ristów). D opiero przypom nienie  
losów  archiw um  H ercena oraz zapoznanie się  z korespondencją Lem kego rzuca
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'światło na losy  tej korespondencji. Okazuje s ię , że w y łączen ie  sw ego czasu tych  
w łaśn ie  listó w  Mię było dziełem  przypadku, lecz przejaw em  zapobiegliw ej cenzury  
rodzinnej. Zviguiilsky, korzystający z uprzejm ości sędziw ej w nuczki Hercena, nie 
m ógł i n ie  chciał poruszać tych drażliw ych sp raw  w e w stęp ie  edytorskim .

ff ie  od rzeczy będzie w ięc uśw iadom ien ie sobie, jak potoczyły s ię  losy  archiw um  
H ercena i jego rodzinnej korešpondencií. P o śm ierci A leksandra H ercena w  1670 r. 
zasadnicze jego archiw um  znajdow ało się u syna —■ A leksandra A. H ercena (1830— 
1906), profesora fizjo logii, początkow o w e Florencji, następnie w  Lozannie. A rch i­
w um  to w zbogacało sdę o now e m ateriały: dzieci А. I. H ercena m ia ły  św iadom ość  
w agi działalności sw ego ojca, cen iły  każdy skraw ek  papieru zapisany jego ręką  
Ї przez lu d zi z n im  zw iązanych. W  1877 r. N atalia H ercen (Tata) przyw iozła z Gre­
enw ich  papiery zm arłego w łaśn ie  M ikołaja O gariowa. N astępnie dołączono do tego  
zbioru papiery M arii R eichel, w ych ow aw czyn i dziieci H ercena i w ie lo letn iej orga­
nizatorki tajnej korespondencji W olnej D rukarni R osyjskiej. R ów nocześnie jednak  
archiw um  uległo częściow em u zubożeniu: syn  H ercena oddal część korespondencji 
rodzinom : Saffiego, .Proudhona, B lanca i innych . Część tych listów  trafiła  następn ie  
różnym i drogam i do b ib liotek  w łosk ich  i  francuskich, skąd na podstaw ie fotokopii 
opublikow ana została w  64 tom ie w ydaw nictw a ,,L itieraturnoje N asled stw o”, część  
zaginęła bezpow rotnie. P o dziś dzień nie w iadom o, co się stało z album em  autogra­
fów , do którego H ercen w k leja ł listy  sw ych  znakom itszych korespondentów . N iektóre  
m ateriały sy n  H ercena przesy ła ł w  darze B ib liotece Rumiiancewa w  M oskw ie (dziś: 
B ib lioteka im. Leiniina). C ałości archiw um  ojca przekazać jednak nie m ógł: zarów no  
ze w zględu na znajdujące s ię  w  nim  .informacje dotyczące rosyjsk iego ruchu rew o­
lu cyjn ego  i em igracji rosy jsk iej itp ., jak i z  racji obfitości dokum entów  o charak­
terze in tym nym , dotyczących m. in. N atalii O gariowej, M alw idy von M eysenbug, ro­
dziny Geoirgha H erw egha i innych.

W 1881 r. z A. A. H ercenem  naw iąza ł kontakt M ichajło D rahom anow  i uzyskał 
zgodę na częściow e opublikow anie korespondencji z w ydaw cą „K ołokoła”. W ynik iem  
tych  starań było  og łoszen ie  dwóch n iezm iernie in teresu jących  tom ów: listów  K a-  
w iełina  i Iw ana T urgieniew a do H ercena (G enewa 189*2) oraz listów  B akunina do 
H ercena i O gariowa (G enew a 1896). D rahom anow  zm arł w  roku 1895 w  Sofii, gdzie 
był profesorem  h istorii pow szechnej. Jednakże do Lozanny — ja k -się  okazało póź­
n i e j  — . w róciła  ty lk o  część przekazanych Drabom  ano w ow i m ateriałów  H ercenow - 
skich. Część ich  zaginęła w  K ijow ie, dokąd zabrał je w  1916 r. zięć Drahom anowa, 
I. Szyszmamow, k ied y  .pełnił tam  funkcję am basadora B ułgarii przy hetm anie Skoro- 
padskim . L. M. Drahomamow-Szyszman.owa przekazała w  1932 r. archiw um  sw ego  
ojca do W arszaw y, gdzie najpraw dopodobniej podzieliło  ono los w ie lu  polsk ich  
rękopisów ; papiery H ercena zaś odsprzedała tzw . R osyjskiem u Zagranicznem u A r­
chiw um  H istorycznem u w  Pradze. W 1'937 r. do A rchiw um  tego przekazana została, 
zgodnie z w o lą  zm arłej w  Ш 6  r. N atalii H ercen, ogromna W iększość pozostających  
w  jej ręku pap ierów  ojca. Jedyn ie korespondencja nosząca charakter osobisty  
w yłączona została z  tego zbioru i trafiła  do rękopiśm iennych zbiorów  B ibliothèque  
Nationale.

Na decyzji tej zaw ażył zarów no n egatyw n y stosunek potom ków  H ercena do 
przem ian zaszłych  .w Rosjii, jak i m otyw y n atu ry  osobistej. P ertraktacje w  spraw ie  
zakupienia archiw um  H ercena, które z po lecen ia  rządu radzieckiego w szczą ł jeszcze 
M ichał L em ke, n ie  dały rezultatu . iNa ten  stan rzeczy w yw arł zapew ne w p ływ  los 
pierw szego pełnego w ydania dzieł He.rcena i honorariów  za nie; dekret m łodej 
R epublik i R adzieckiej stanow iący, iż puścizna k lasyków  kultury rosyjsk iej jest 
w łasnością  narodu oraz dekret o nacjonalizacji banków  przekreślił w sze lk ie  roszcze­
n ia  spadkobierców  Hercena do dochodów  z jego dzieł.

Śm ierć M. L em kego, brak kontaktów  z potom kam i H ercena, do czego· przyczy-
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ndały s ię  'też ów czesne publikacje, nader jednostronnie oceniające działalność i rolę  
H ercena (SEC. L ew in , J. S tiek łow  i in.), sp raw iły , iż przez baz mała· 30 la t archiw um  
to było dla h istoryków  radzieckich  praktycznie n iedostępne. Do l'M5 r. badacze Mie 
orien tow ali s ię  n aw et w  zaw artości tego  bezcennego zbioru. Bo raz ostatn i korzystał 
z n iego Lem ke, k iedy znajdow ało się jeszcze w  .posiadaniu dzieci H ercena. Spora­
dyczne publikacje w  europejskich  p ism ach slaw istyczn ych , na  łam ach „Sow riem ien- 
nych Z apisok” nosiły  charakter przyczynków . W  1'945 r. rząd C zechosłow acji prze­
kazał w  darze radzieckiej A kadem ii N auk całość R osyjskiego Zagranicznego A rchi­
w um  H istorycznego, w  którym  znalazły s ię  także papiery A leksandra H ercena i M i­
kołaja O gariow a. O becnie archiw um  to znajduje slię częściow o w  C entralnym  [Pań­
stw ow ym  A rchiw um  R ew olu cji 'Październikowej (CGAOIR), częściow o w  C entralnym  
P aństw ow ym  A rchiw um  L iteratu ry  (OGAÍLI) w  M oskw ie. M ateriały te zostały opu­
b likow ane przez „L itieraturnoje N asledstw o” w  'tomach 62—164, a następnie w esz ły  
do 30-tomiowego w ydania d z ie ł Hercena.

W  toku prac nad tym i dokum entam i okazało s ię , iż  archiw um  praskie jest izara- 
zem  bogatsze i uboższe od  tego, z czym  iswego czasu zapoznał s ię  L em ke: znalazły  
się  tu m ateria ły , które h istorykow i udostępniono, a jednocześnie brakow ało innych, 
które m ia ł on w  ręku. Ich odznalezierme utrudnia fakt, iż w  sw oim  w ydaniu  L em ke  
nie odnotow ał, u którego z potom ków  H ercena spoczyw ają poszczególne rękopisy.

D zieje w ydan ia  spuścizny H ercena w  'Rosji rzucają dodatkow e św iatło  na  p od ej­
m ow ane z różnych stron  próby, aby odretuszow ać portret autora „Rzeczy m in io ­
nych i rozm yślań”, ukryw ając .to, co nde pasow ało  do stworzionego obrazu. Przed  
■r. 1Ш7 w alczy ła  o to  carska cenzura. ·Ρο 'Rewolucji 'Październikowej dekretem  
K om isariatu L udow ego 'Oświaty podjęto decyzję o  kontynuow aniu  edycji dzieł 
H ercena doprowadzonej do 8 tom u, uzupełniono usunięte przez cenzurę fragm enty, 
przystąpiono do druku nakładu m asow ego. ÖPewne korekty już w  czasie prac p rzy ­
gotow aw czych w prow adzali spadkobiercy Hercena.

R ew olucja 1905 roku uczyniła, jak w iadom o, nazw isko H ercena „ legalnym ” 
w  Rosji. W ydaw ca F. F. P a w i  e n  k o  w  otrzym ał zezw olen ie na druk dzieł H erce­
na w  (Rosji, o co bezskutecznie zabiegano od dziesięciu  lat. 7 -tom ow e w ydanie, 
które ukazało się w  1'atach 1'905'—1906, było jednakże zm asakrow ane przez cenzurę
i zaw ierało znikom ą część puścizny tw órczej pisarza i  działacza. 'W m arcu 1907 r. 
w nuk H ercena —  M ikołaj H ercen .zwrócił się  w  im ien iu  rodziny do M ichała L em ­
kego (1872—Ί9231), w ybitnego znaw cy dziejów  ruchu społecznego w  R osji, z propo­
zycją ob jęcia  redakcji p ełnego w yd an ia  dzieł H ercena. Lemike przystąp ił do pracy  
z praw dziw ym  pośw ięcen iem . Obszerna jego korespondencja z potom kam i Hercena  
naśw ietla  w  sposób in teresu jący  dzieje tego w ydania, objekcje w ysuw ane przez 
rodzinę li w yjaśn ia , d laczego pozostała w  jej ręk u  część korespondencji.

K orespondencja rodzinna H ercena w  w ydan iu  jego dzieł zajm uje sporo m iejsca. 
Już w  edycji Pawleinkowia ca ły  tom  VII zajm uje obszerna, dw ustronna korespon­
dencja z la t 1833— Ш38 z N atalią  Zachariną, n astępnie żoną H ercena. W  trakcie  
przygotow ania do druku w ydan ia  Lem kego spraw y um ieszczania poszczególnych  
listów , usuw ania z  nich n azw isk  bądź poszczególnych zdań, b y ły  w ielokrotn ie  
przedm iotem  rozm ów  i korespondencji. W ątpliw ości budziły  n ie tylko spraw y dra­
m atu osobistego H ercena zw iązanego z m iłością  N ata lii H ercen  do H erw egha (ogło­
szenie częścli „Rzeczy m inionych 1 rozm yślań” tem u pośw ięconej było  w strzym yw a­
ne przez w ie le  la t  w  obaw ie, iż  w  odpow iedzi dzieci H erw egha opublikują in ty m ­
ną korespondencję N ata lii i  ich  ojca), a następnie z n iesnaskam i w  rodzinie w yw oła ­
nym i w ejściem  do miej N atalii O gariowej. N atalia  H ercen kategorycznie sp rzeci­
w iła  s ię  opublikow aniu fragm entów  korespondencji o jca  Zawierających n iepoch leb­
ne op in ie .o 0'gariowej nie .tylko za jej życia, lecz  po jej śm ierci (w  1913 r.), uw ażała  
za n iew łaściw e pub likow an ie danych o n ieporozum ieniach z M alw idą von  M eysen- 
bug. N ie przekazano do druku ser ii lis tó w  H ercena do syn a , w  których  w yrzucał m u
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len istw o, n iew łaściw y  stosunek  do pracy, listó w  św iadczących o  n egatyw nym  sto ­
sunku do m ałżeń stw a  syn a  i t d .  U w ażano, iż  lis ty  te m ogą rzu cić  cdeń niie ty le  ma 
adresata, co na  jego potom ka, cieszącego się pow szechnym  szacunkiem  profesora.

Z analogicznych w zg lęd ów  us.uinięto z  p ierw szego p ełnego w ydan ia  ©mawianych  
28 listó w  do Olgi. W iąże s ię  z  n im i też jedyny lis t  do O lgi znaleziony  w  kolekcji 
praskiej, list zaw ieruszony tam  ziapewne przypadkow o. Są to bow iem  lis ty  ojca —  
pedagoga, ojca karcącego córkę za słab e przykładanie się do pracy, zachęcające do 
lektury, a przede w szystk im  do nauki języka rosyjsk iego, zainteresow ania sprawai- 
m i sw ego kraju ojczystego'. Lisity p isane z  serdeczną troską, trafiające jednakże, co 
p otw ierdziła  przyszłość, w  próżnię. Jeżeli ,ze starszym i dziećm i H ercen znajdow ał 
w sp óln y  język, to z m łodszą Olgą, kontakt b y ł trudny. W ychow ana z dala od domu 
przez M alw idę vom M eysenbug ma sk u tek  ostrych k on flik tów  z m acochą, Olga żyła  
w  zupełn ie innym  św iecie, imne m ia ła  zainteresow ania, inne pragnienia, H ercen bo­
leśn ie  to odczuw ał i echa tych  spraw  pobrzm iew ają w  jego listach: w łaśn ie  te 
cierpkie i tým  bardziej gorzkie, że praw dziw e, uw agi H ercena spraw iły, iż lis ty  te, 
choć n ie  zaw ierały nic zdaw ałoby się niecenzuralnego, z tak im  opóźnieniem  ujrzały  
św iatło  dzienne. D la sam ej O lgi M onod, która u schyłku  życia zupełn ie zapom niała  
języka ojczystego', s łow a  ojca b yły  gorzkim  proroctw em ; d la  jej dzieci m ia ły  posm ak  
w yrzutu. .W r. I860 H ercen z goryczą p isa ł do O gariowa (list rów nież w yłączony przez 
rodzinną cenzurę z publikacji iLemkego): „Olga {stuknęło jej 18 lat) nie m a z nam i 
nic w spólnego, nabyła jakichś niem iecko-artis t ische,  arystokratycznych poglądów ”; 
n azyw ał ją z ironią cudzoziem ką w  rodzin ie. Dziś są  to  już spraw y przebrzm iałe, 
Olga M onod zm arła w  1063 r., w  trzy lata po jubileuszu sw ych  setnych  urodzin. 
DLa jej w n u k ów  i praw nuków  k w estie  te nie m ają znaczenia.

Trzeba jednak przyznać ob iek tyw n ie, że choć broniąc „honoru rodziny” dzieoi 
Hercena odk ładały  publikację w ie lu  jego rękop isów  na  okres późniejszy, n igdy jed ­
nak nie ka leczy ły  jego rękopisów , nie n iszczy ły  niczego, co w yszło  spod jego pióra, 
nie podejm ow ały haniebnych czystek  w  archiw um , przeciw nie , z podziw u godnym  p ie­
tyzm em  przech ow yw ały  w szystko, co z jego im ien iem  m iało  jak ik olw iek  zw iązek. 
W łaśnie A leksandrow i i  (Natalii H ercen zaw dzięczam y tak pełną  dokum entację, tak  
bogaty zbiór rękopisów  H ercena i Oganiowa.

Setna rocznica śm ierci A leksandra H ercena stała s ię  okazją w yd an ia  korespon­
dencji H ercena z  archiw um  rodzinnego. Oprócz publik acji paryskiej lad a  dzień uka­
że się  w  G enew ie tom  zaw ierający  m . im. arcyciekaw ą korespondencję z działaczam i 
polskim i, której dotk liw y brak odczuw ał każdy, k to  in teresow a ł się tak w ażkim  pro­
blem em , jafcim b y ł w  życiu H ercena stosunek  do k w estii p olsk iej. Z tejże okazji 
otw arto  na 15 la t przed term inem  kopertę złożoną w  B ib liothèque N ationale przez 
w nuczkę 'Hercena G erm aine Rist-Momod ‘(winna b yła  być otw orzona dopiero w  1985 
roku). Część znajdujących się  tam  rękopisów  ,znana już b yła  badaczom  skądinąd, 
część udostępniona zostanie n iebaw em . A le  i ta .publikacja nie zakończy zapew ne  
poszukiw ań. W iedza o bogactw ie m ateriałów , jakie w ok ół H ercena i O gariow a gro­
m adziły  się (nie znaleziono np. dotąd archiw um  „K ołokoła”), każe sądzić, że m iło ś­
n ik ów  ich  ta len tu  i  czyteln ików  ich  dzieł publicystyczno-literack ich  oraz ich  boga­
tej i  jakże in teresującej korespondencji czeka jeszcze n iejedna niespodziamka.

W iktoria S liw ow ska

Sew eryn  Ż u r a w i  o k i, M yš i ekon om iczn o-po lityczn a  w  Polsce  
okresu  m ięd zyw o jen n eg o ,  PW N, W arszawa 1S7A, s. 286.

H istoria m yśli ekonom icznej D rugiej R zeczypospolitej n ie  m iała, jak, dotychczas, 
szczęścia d-о opracow ań. B yło ich  n iew ie le  ,i z  regu ły  grzeszyły  pow ierzchow nością. 
K siążka S. Ż u r a w i c k i e g o  pokazuje, że zła  passa trw a  nadal. W ydaje się , że


